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Wojna grecko-turecka.
Białogród środa 28 kwietnia 1897.

(Z prasy słowiańskiej).
{D . K .)  Wiadomości z placu boju nadcho­

dzą tutaj, i w  bardzo szczupłych rozmiarach i 
bardzo sprzeczne, tak że trudno się w nich 
zorjentować i wyrobić sobie jakieś pojęcie do­
kładne, co się dzieje na granicy grecko-turec­
kiej. Zamiast więc powtarzać telegramy i wy­
snuwane z nich kombinacje, wolę się ograni­
czyć na przytoczeniu kilku głosów prasy sło­
wiańskiej o wojnie. Będzie to pouczająeem 
dla obecnej chwili.

I tak organ Bułgarów macedońskich Glas 
Maktdoński pisze między innemi:

„Swem wyzywaj ącem zachowaniem się na 
granicy grecko-tureckiej w  Macedonji, Grecja 
zmusiła sułtana do wypowiedzenia wolny. Na 
południowej granicy naszej ojczyznv walczy 
z naszym tyranem naród chrześcjański — Grecy. 
Kto zwycięży? Co poczniemy m y? Oto pytania 
zajmujące wszystkich. Znajdujemy się między 
młotem a kowadłem. Turek — to nasz kat 
i pragi-iemy, aby go rozbito w puch, pragnie­
my pom ódz do tego rozbicia. Grecy — nie nasi 
przyjaciele, chcą nas ujarzmić, chcą zabrać dla 
siebie naszą ojczyznę, są nieprzychylni dla na­
szej autonomji. Czyż w takim razie możemy 
im pom agać? Nie życzymy Grekom nieszczę­
ścia: to chrześcjanie i wspólność religji nawet 
przyzywa nas do pójścia im na pomoc, ich 
wrogie usposobienie dla nas przeszkadza nam 
jednak w niesieniu im pom ocy: nie możemy
być samobójcami. Niechaj Grecja jawnie i otwar­
cie ogłosi, że staje w obronie autonomji ma­
cedońskiej, a my w tej chwili udamj się jej 
z pomocą. Nie żądamy od naszych braci i są­
siadów niczego, prócz tego, aby nam była dana 
możność żyć po ludzku.*

Tak samo krótko o wojnie odezwały się 
i gazety bułgarskie. Jeden tylko dziennik Rado- 
sławowa Narodni Pravo poświęcił tej sprawie 
obszerny artykuł. Będąc przekonaną, że walka 
Grecji z Turcją skończy się nieuniknienie zu­
pełną porażką Greków a zwycięstwem Turków, 
gazeta wzywa rząd bułgarski, aby skorzystał 
z chwili i wmieszał się w sprawy Macedonji i 
wilajetu odryńs.iego, przepowiadając, że los 
tamtejszych chrzescjan po zwyciętwie Turków 
nad Grekami pogorszy się i że wtedy niema 
co liczyć na jakieś reformy na korzyść chrześ- 
cjan, a raczej można się spodziewać zamknię­
cia szkół i wszelkich możliwych prześladowań.

Tutejszy Dnevni List staje po stronie 
Turcji, która zmuszona wydała Grecji wojnę.

„ Byłoby nam przyjemnie —  powiada ga­
zeta —  powiedzieć otwarcie, że nasze sympatje 
znajdują się po stronie Greków ; po pierwsze 
dlatego, że to chrześcjanie, a po drugie dla­
tego, że oni walczą przeciwko naszemu odwie­
cznemu wrogowi. Nieszlachetne postępowanie 
Greków wobec Serbów w szczególności, a wobec 
Słowian bałkańskich w ogólności pozbawiają 
ich naszej sympatji. My, Serbowie, w czasie 
naszej wojny o niepodległość i wolność mie­
liśmy wiele sposobności przekonać się o gre­
ckiej chytrośei: Grecja, mówiąc otwarcie, zdra­
dziła nas, a teraz widzimy znowu objaw gre­
ckiego egoizmu, gdy korzysta z sposobności 
powiększenia sił swoLn na rachunek narodów 
bałkańskich, podejmując się bez zgody i umowy 
z nimi rzeczy, która, jeśli będzie uwieńczona 
klęską, zmusi ją  jednak do sojuszu z narodami 
bałkańskimi.

Obecnie postąpiła sobie Grecja bardzo źle 
i w  tym kierunku, że dała powód ujęcia kwe- 
stji wschodniej w obce ręce z rąk tych, których 
to najbliżej aotyczy. Gdyby Grecja porozumiała 
się z pozostałymi narodami bałkańskimi i ra­
zem z nimi poprowadziła spraw ę, wybrawszy 
do tego stosowną porę to stan rzeczy na W scho­
dzie byłby teraz daleko korzystniejszym i dla 
samej Grecji, niż to ma miejsce w chwili obec­
nej Ale chciała ona wykluczyć z tej sprawy

narody bałkańskie i basta! Sama zaczęła, niech­
że i sama kończv! Serbja będzie się starała o 
to tylko, aby być gotową do obrony, jeżeli tego 
zajdzie potrzeba, swoich interesów*.

Jak więc widzicie, jednolitości w zdaniach 
niema przynajmniej do tej chwili.

Uwagi w sprawie fizycznego wychowania 
naszej młodzieży.

IT. Czy iednak te wszystkie zarządzenia speł­
niają lub mogą spełnić swe zadanie? Niestety 
tylko w małej części, a to z rozmaitych po­
wodów.

Gimnastyka w zakresie dwóch tylko godzin 
na tydzień pokrzepia bardzo nieznacznie, nieje­
dnego chłopaka, zdaniem ludzi fachowych, na­
wet osłabia. Wycieczki i zabawy odbywają się 
rzadko , po części w sposób nieracjonalny, nie 
odpowiadający wytkniętemu celowi, bo sami ich 
kierownicy chyba wyjątkowo umieią zabawami 
i ćwiczeniami kierować.

Czegóż bowiem uczą się kandydaci na nau­
czycieli szkół średnich? Raczej wszystkiego in­
nego , niż gimnastyki i fizycznego rozwiji nia 
ciała. Niepodobna też wiele pod tym względem 
zmienić. Glównem zadaniem być zawsze musi 
gruntowne wykształcenie w tej gałęzi wiedzy, 
w tej grupie przedmiotów, które kandydat so­
bie obrał. Zakres jej tak rozległy, wymagania 
są i mimo wszelkich ułatwień muszą być tak 
znaczne, iż na nich z konieczności wypada się 
ograniczyć. Odby’  kto prócz tego specjalne stu- 
dja gimnastyk', szermierki itp., tem lepiej, ale 
to rzecz przypadkowa, w ogólności naaer rzad­
ka. Niejednokrotnie sam już stan fizyczny kan­
dydata, n. p. ułomność, cielesna, staje Stę~temu 
na przeszkodzie.

Po w tóre: ogromna większość nauczycieli
szkół średnich to ojcowie rodzin , zniewoleni 
dziatwę swą przez czas długi utrzymywać i 
kształcić, na co sama płaca, jak dotąd, bynaj­
mniej nie wystarcza. Wiedząc o tem, zezwalają 
władze na udzielanie lekcyj w zakresie nabytych 
wiadomości i poza szkołą z pewnemi ograni­
czeniami. Prócz tego nauczyciele szkół średnich 
muszą iść z postępem nauki i zajmować się da­
lej naukowo; znaczna ich część bierze też ży­
wy i ciągły udział w naukowych stowarzysze­
niach i wydawnictwach. Gdzież tu czas, gdzie- 
możność odbywania ponadto częstych wycieczek 
ze studentami?

W ieszcie, ileż to dni słotnych w ciągu ro­
ku szkolnego uniemożliwia przebywanię pod go- 
łem niebem?

Największą, najgłówniejszą wadą dotych­
czasowego stanu rzeczy jest właśnie okoliczność, 
iż krzepienie ciała nie odbywa się statecznie, co­
dziennie, lecz tylko czasami, dorywczo, jak to 
nader słusznie wytyka rzeczony referat. W yglą­
da to zupełnie tak, jak gdybyśmy z reguły w ja ­
kiej trzeciorzędnej restauracji źle sporządzane 
jadali potrawy i pocieszali się tem, że ciągłym 
bolom  żołądka zaradzi dobry gdzieś obiad raz 
na tydzień spożywany.

Lecz skutecznie temu zaradzić nie może 
absolutnie sama szkoła średnia swemi szczupłe- 
mi silami i środkami. Tu musi jej przyjść 
w pom oc społeczeństwo, tu najwdzięczniejsze 
pole dla działalności „związku rodzicielskiego*.

Im szczuplejsze jednak nasze środki, tem 
bardziej zniewoleni jesteśmy korzystać z tego, co 
już istnieje, a zatem eo przydać się może. Spo­
łeczeństwo nasze jest biedne, więc bardzo wiele 
upłynie czasu , zanim się zdobędziemy na coś 
w  rodzajujsaskich: „Knaben- i Madchenhorte*. 
Drść _ wspomnieć , że pomimo zaprowadzonej 
obowiązkowej nauki gimnastyki nawet niektóre 
stołeczne szkoły średnie nie mają dotąd wcale 
sali gimnastycznej.

Chcąc więc codziennie w zimie lub też 
w  lecie w razie słoty ćwiczyć młodzież fizycz­
nie , będziemy musieli i nadal przez czas długi 
ograniczać się głównie na nielicznych dotąd au­
lach i salach gimnastycznych, —  a pjnadto

w zimie na kilku , czy też kilkunastu ślizgaw­
kach.

Natomiast daleko więcej, ba, nawet bardzo 
wiele można już teraz zdziałać w całej cieplej­
szej porze roku. Pod tym względem nadzwyczaj 
doniosłą i sprzyjającą jest po pierwsze okolicz­
ność,, że inicjatywę podjął sam czcigodny pre­
zydent miasta, —  a pow tóre , że do wydziału 
związku rodzicielskiego weszły tak wpływowe i 
poważane w naszem mieście osoby. Dzięki bo­
wiem temu, możemy być niemal pewni, że sto­
lica zdobędzie się na czyn jej godny, czyn za­
prawdę wspaniały.

O cóż więc chodzi ? IV m niej, ni więcej, 
jak o stanowcze oddanie i zastosowanie do ce ­
lów związku rodzicielskiego całego placu p o w j- 
stawowego wraz ze stojącemi na nim jeszcze, 
zabudowaniami. (Już rada miejska oddała plac 
wystawowy na zabawy dla dzieci. P. Bed.) By­
łaby to o tyle piękniejsza i okazalsza edycja 
parku Jordana w Krakowie, o ile Lwów jako 
stolica kraju góruje nad Krakowem, a także, o 
ile cała gr 'na wielkiego miasta więcef może 
ofiarować i łożyć, niż chóćby najofiarniejsza dla 
ogółu jednostka.

Czyż potrzeba wielu słów dla uwidocznienia 
niezmiernych stąd dla celów stowarzyszenia k o ­
rzyści? O ile sam już plac powystawowy sta­
rannie wyrównany^ całe zadanie ułatwia, na tem 
poznał się wybornie swego Czasu czcigodny dr. 
Jordan, zakładajac na nim właśnie swój park 
ogólnie znany.

Na placu lwowskim dadzą się ponadto 
świetnie zużytkować utrzymane dotąd wodociągi 
i sadzawki, zasadzone dotychczas drzewka i krze­
wy, niemniej pozostałe jeszcze zabudowania, 
jak n. p. w razie słoty ots/ierny pawilon prze­
mysłowy. Oczywiście trzeba jeszcze będzie wielu 
drzewek i krzewów, a także i czasu, zanim one 
dostarczą dostatecznego cienia dla ochrony od 
letniego sKwaru słonecznego, lecz początek tu
0 wiele łatwiejszy, warunki dogodniejsze, aniżeli 
gdziekolwiek indziej

Cóżbo jest najważniejszem zadaniem całego 
przedsięwzięcia? Wszak codziennie ćwiczenia 
młodzieży, podobnie jak w krakowskim parku 
dra Jordana. A  właśnie i odległość od centrum 
miasta jest możhwie niewielka i przystęp tram­
wajem ułatwiony; nadzór ze strony publiczno­
ści, której ulubieńcem jest park Kilińskiego, udo­
godniony, powietrze Świerże, wonie od kurzawy; 
do placu bezpośrednio przytyka rozległy obszar, 
nadający się doskonale do owej przewybornej 
gry w piłkę i palesirę, której zalety przewyż­
szają o wiele zagraniczny lawn tennis, krokiet
1 wiele innych im podobnych. Gra ta rodzima 
nasz' ch pradziadów i ojców, odkąd skasowano 
plac Jabłonowskich, ongi codziennie uczęszczany, 
poszła u nas w zapomnienie.

Czyż jest coś piękniejszego, coś bardziej 
radosnego, jak codzienny widok rozumnie, 
zdrowo i ochoczo spędzającej wolne chwile 
młodzieży, tej naszej jedyną) pociechy i nadziei ?

Dla młodzieży całego Lwowa i ten tak 
znaczny obszar zapewneby nie wystarczył; nie 
zapominajmy jednak, że ćwiczenia te i zabawy 
mają być dobro wolne, podobnie jak w parka 
Jordana. Jako takie zdołają one pomieścić bar­
dzo znaczną część chętnych, a nie wykluczają 
bynajmniej istnienia i kolą, lego z czasem po­
wstawania boisk także w innych częściach mia­
sta, w miarę zachodzącej potrzeby.

Połączone wreszcie z wycieczkami zabawy 
młodzieży szkolnej po za rogatkami miasta wyma­
gałyby również odpowiedniego uregulowania, ce­
lem zabezpieczenia wycieczkowców od grzywny 
lub od sromotnego napędzania za niedozwolone 
użycie odnośnego obszaru.

Tyle co do wyboru lokalów i miejsc dla 
codziennych lub przygodnych ćwiczeń i gier 
młodzieży szkolnej. Należyte ich odbywanie się 
zależy znów ściśle od urządzenia ich kiero­
wnictwa.

Wybrany na walnem zgromadzeniu wy­
dział „Związku rodzicielsT_ ‘ogo“ ma niebawem 
zastanowić się nad szczegółami urzeczywistnie­

nia celów towarzystwa. Niema żadnej wątpli­
wości, iż zechce on przedewszystkiem skorzy­
stać z doświadczeń, poczynionych już na tem 
polu przez nas samych ze skutkiem bardzo po­
myślnym. zwłaszcza z urządzeń w parku dra 
Jordana i z ustroju naszych corocznych korpu­
sów i kolonij wakacyjnych.

Dlaczegóż te instytucje prosperują i coraz 
pomyślniejsze wydają ow oce? Oto dlatego, że 
kierują w nich młodzieżą ludzie fachowi, odpo­
wiednio dobrani i wynagradzani. Nie pozostaje 
tedy „Związkowi rodzicielskiemu* nic innego, 
jak wprowadzić zupełnie podobne urządzenia.

Skąd bierze dr. Jordan zdolnych instru­
ktorów i kierowników? Z towarzystwa gimna­
stycznego i z grona ukwalifikowanych do kie­
rowania ćwiczeniami fizycznemi nauczycieli szkół 
ludowych. Ci za mierne, lecz stałe wynagro­
dzenie spełniają gorliwie i ku zupełnemu zado­
woleniu publiczności, poruczony im żmudny 
obowiązek, radzi, iż w ten sposób przysparzają 
środków utrzymania sobie i swym rodzinom. 
Takich ukwalifikowanych kierowników znajdzie 
i we Lwowie wśród nauczycielstwa szkół ludo­
wych poddostatkiem. Wszelkie zaś próby bezpła­
tnego, jak to mówią, honorowego, lecz niefa­
chowego pełnienia tych obowiązków przez roz­
licznych przygodnych przyjaciół młodzieży, zdo­
łałyby tylko rzecz całą zwichnąć w samym za­
rodku i zaprzepaścić na długo.

Rozumie się, iż na opędzenie takich 
stałych wydatków nie wystarczą same wkładki 
zwyczajnych członków towarzystwa, wynoszące 
po dwa złote rocznie. Ułatwią je  ednakowoż 
subwencje rady miejskiej i innych instucyj, zna­
nych z ofiarności na cele publiczne, do których 
apelowej pan prezydent miasta w swem wstę- 
pnem przemówieniu. Daj też Boże, żeby znala­
zło się jak najwięcej zamożnych ofiarodawców, 
których wielu nie skąpi i u nas datków i za­
pisów na rozmaite szlachetne przedsięwzięcia, 
mające jedynie na celu dobro społeczeństwa.

Jeden z ojców.

KRONIKA.
0jarju8Z lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  3. maja.
Obchód 106ej rocznicy konstytucji 3. maja: 

o godz. 5. pobudka, o godz. 10. nabożeńswo w 
archikatedrze, o godz. 3 zabawa na kopcu, o godz. 
7. wieczorem wieczorek uroczysty w sali „Sokoła.* 

Teatr hr. Skarbka: „Trilby11, sztuka Jerzego 
Maurier. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (3 .): Znalezienie św. 
Krzyża. Wschód słońca o godzinie 4. minut 45, 
zachód o godzinie 7. minut 9.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo­
wska obrz. łac.: Ks. Józef Zawisza pozostaje nadal 
w Brzozdowcach, ks.. Marjan Jakubowski przeniesiony 
do Podhajec.

Djecezja przemyska: Zmarł ks. Jan Kopystyń- 
ski, proboszcz w Dembowcu i dziekan żmigrodzk., 
ur. 1818, ord. 1841. — Zamianowani administra­
torami : w Lisku ks. E. Dutschka, wikary tamtejszy, 
w Dembowcu ks. Z Męski, wikary tamtejszy. — 
Zarząd dekanatów oddano tymczasowo: liskiego ks. 
J. Gardzielowi, prob. w Hoczwi; żmigrodzkiego ks. 
A. Kwiecińskiemu, wicedziekanowi i prob. w L 
pinkach. — Konkurs na probostwa w Lisku i Dem­
bowcu rozpisano do dnia 10. crerwca rb.

Djecezja tarnowska: Zmarł w Żegocinie pro­
boszcz ks. Jakób Janczy, w 74 roku życia, w 46 
kapłaństwa. — Administratorem osieroconej parafji 
został ks. Wojciech Śnieźnicki, wikaijusz miejscowy. 
— Kommrs na opróżnione probostwo rozpisany do 
22. bm.

Rezolekcje ludowe odbyły się w czasie od 3. 
do 10. kwietnia, pod kierownictwem 0 0 . Jezuitów 
w Brzozowej. Do św. Sakramentów przystąpiło pa­
rafian 1506, obcych 250. do Towarzystwa wstrze­
mięźliwości zapisało się 345, do szkaplerza 260, 
do Serca Jezusowegu 680. Karczma opustoi zała,

sklepik chrześcjański, dawniej założony, podniósł się 
na nowo. Kasa towarzystwa dopomogła kwotą 50 zł. 

Cywilizator pruski przed sądem. W  kwietniu
toczył się przed izbą dyscyplinarną dla urzędni­
ków niemieckich proces przeciw drowi Karolowi Pe­
tersowi, który stał się głośnym w ostatnich latach 
z powodu wybryków, jakich się dopuszczał na sta­
nowisku urzęd asa kolonjalnego w Afryce. Należał 
on do tych niemieckich kolonizatorów, którym się 
zdawało, że tylko przez okrutne i nieludzkie obcho­
dzenie się z „czarnymi* urząd swój skutecznie spra­
wować mogą. Tak samo pojmował stanowisko swoje 
osławiony Schroeder, którego zasądzono na 15 lat 
ciężkiego więzienia.

Oskarżony dr. Peters przybył do Afryki w roku 
1891 i został przeznaczony do Klimandżaro. Prze­
bywał tam przez 5 lat, a przez ten czas katował 
i dręczył mieszkających w jego kolonji murzynów. 
Na nieludzkie postępowanie komisarza napływały 
ustawicznie skargi do Berlina, a wynikiem ich była 
także interpelacja w parlamencie niemieckim. Z po­
wodu postępowania swego wywołał Peters zawikla- 
nia wojenne z sąsiedniemi kolonjami, a sam w spra­
wozdaniach ze swych czynności, składanych namiest­
nikowi Afryki wschodniej, prawdziwe fakty fałszował 
i przekręcał.

Po zagajeniu rozprawy, oświadczył prokurator, 
że w interesie rządu leży jasne i publiczne wyświe­
tlenie faktów. Trybunał uchwalił rozprawę, z wy­
jątkiem jednego punktu, przeprowadzić przy drzwiach 
otwartych. Z aktu oskarżenia, który następnie od­
czytano, dowiadujemy się, że Peters w roku 1891 
kazał powiesić pewnego murzyna, a w roku 1892 
jedną murzynkr. Z dowódcą kolonij murzyńskich, 
Malarwą, wdał się w wojnę, chociaż nie miał ku 
temu żadnego powodu, a w roku 1892 sfałszował 
sprawozdanie, przesłane swemu przełożonemu 
Oskarżony Peters nie przyznaje się do winv. W e­
dług wydanych mu instrukcyj, nie wolno mu było 
wprawdzie podejmywać przedsiębiorstw wojennych 
na większą skalę, w tym wypadku z Malamią mu­
siał to uczynić, Według jego zapatrywania przysłu­
giwało mu prawo rozporządzania życiem i śmiercią 
przebywających w jego kolonji murzynów, o ile ci 
nie nie należeli do wojska, na którego stał czele. 
Mieszkające u niego kobiety zostały mu niejako da­
rowane, a na ich życzenie zrobił je swemi sługami. 
Murzyna Mabroka kazał powiesić, albowiem obawiał 
się napadu Warongów. Sytuacja była niebezpieczna. 
Jednej nocy popełniono kradzież z włamaniem w bu­
dynku stacyjnym. Deters zaalari—>wal natychmiast 
całą stację i zagroził śmiercią sprawcy, gdyby się 
sam do winy nie przyznał. Mabroka wcale nie po- 
di zywal; po upływie pewnego czasu, gdy złapano 
go na kradzieży papierosów, przyznał się Mabrok, 
że i ową kradzież z włamaniem popełnił. Musiał 
tedy Peters, aby zachować swą godność, wykonać 
to, co zapowiedział i dlatego kazał Mabroka powie­
sić (!). Naczelnika wojsk swoich, Bronsarta, nie po­
wołał do wykonania tego wyroku, albowiem uważał 
tę sprawę za akt „cywilnego* rozporządzenia. W  spra­
wi ; obwinień, iż w sposób nieludzki katował trzy 
murzynki, jedną z nich powiesił i z Malamją wojnę 
rozpoczął, usprawiedliwia się Peters, że dziewczęta 
te uciekły do Malamji, który odmówił ich wydania. 
— Wydał je dopiero wtedy, gdy ostrzeliwać kazał 
jego siedzibę kartaczami. Dziewczęta skazał na plagi. 
Służąca Gajodjo została najpierw skazaną na karę 
więzienia, którą dopiero, gdy ucL“kla, zamienił na 
karę śmierci. W  końcu zaprzecza Peters twierdze­
niom, jakoby sprawozdania do namiestnika fałszo­
wał. O tem, że Bronsart sprzeciwiał się wymiarowi 
kary śmierci, dowiedział się Peters dopiero 4 lata 
później. |

Przesłuchani świadkowie stwierdzają, że wyroki 
śmierci były zupełnie nieuzasadnione.

Mimo tych zeznań świadków, za nieludzkie po­
stępowanie, Fetersa uwolniono tylko ze służby, a 
nie wymierzono mu cięższej a zasłużonej kary.

Sezon operowy w Chicago z przyjezdną z Eu­
ropy trupą, z Reszkami, panią Galve i innemi gwia- 
zdair. już się skończył. Wśród gwiazd tych bły­
szczała także w mniejszych rolach odaczka nasza 
p. Marja Bielina Zalutyńska.

Wystawa nowych*'wynalazków otwartą bę­
dzie w Wiedniu d. 2. maja br.
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Przekład z franouaklego.
»  ------

(Ciąg dalszy).

Podobnie, jak i żandarm, przekonał się 
wkrótce, że o samobójstwie nie może być tutaj 
m owy, poi eważ na ubraniu zabitego nie m o­
żna było odkryć żadnych śladów spalenizny, 
które bezwarunkowo powstać muszą przy strza­
le, danym zbliska.

Gdy sędzia przystąpił do badania margra­
biny, ta rzekła:

—  W iem, czego pan się chcesz dowie­
dzieć odemnie: Byłoby dla pana pożądanem
dowiedzieć się, jaki stosunek istniał między 
Izabelą, a moim starszym synem. Gayby taki 
stosunek istniał, to mógł się tylko zawiązać 
w ostatnich dniach, gdyż 01ivier dopiero tej 
zimy powrócił do Bargemont, nie było go kilka 
lat, a gdy opuszczał dom rodzicielski, Izabela 
była jeszcze dzieckiem. Serdeczniejszy stosunek 
między moim synem a Izabelą mógł się do­
piero zawiązać od września, ponieważ syn mój 
w tym ćzasie wrócił do domu. Ale i w to nie 
wierzę, gdyż w kilka dni po jego przybyciu

Izabela i Marta opuściły zamek, więc jakże w 
ciągu tych kilku dni mogłaby się Izabela zarę­
czyć z moim synem? Tego nie przypuszczam 
wcale. Pokładam w niej wielkie ! zaufanie i 
wiem, że przy otwartości i szczerości swego 
charakteru nie poniżyłaby się nigdy do taje­
mnych knowań.

—  Pozwól pani, że odpowiem na to, pani 
margrabino. Równie jak pani jestem zdania, iż 
panna Izabela, która w ostatnich dniach zło­
żyła dowody nadzwyczaj silnego charakteru, 
nie uciekała się do tajemnic... Ale nie wyda się 
to pani również nieusprawiedliwionem, że w 
charakterze starszego syna pani nie mogę po­
kładać zbyt wielkiego zaufania. To, co uczynił, 
dowodzi niestety, do czego w ogóle był zdol­
nym, a młode dziewczęta zdobywa się nietylko 
długiem staraniem o ich wzajemność, ale m o- 
ina je  także nakłonić za pomocą zręcznych 
sideł i niespodzianek do tajemnych zaręczyn...

Klotylda zwiesiła głowę.
—  Mimo to jednak —  odparła —  jestem 

przekonana, że Izabela powiedziałaby mi o 
wszystkiem.

Kto wie, jakich sztuczek użył pani syn, 
aby jej w tem przeszkodzić?

Nie, nie, nie mogę jednak w to uwie­
rzyć...

— Jakież więc jest pani zdanie?
— Sama nie wiem, ponieważ nie mogę 

myśleć spokojnie. Od pewnego czasu przycho­

dzi mi z trudnością wytężyć myśli w pewnym 
kierunku...

— Wybacz mi pani, pani margrabino, że 
panią trudziłem memi pytaniami..-, ale przysię­
gam pani, że chciałem pani tylko oszczędzić no­
wej przykrości, starając się wyświadczyć przy­
sługę pannie Izabeli...

Sędzia śledczy wyszedł. Byłby pomówił 
chętnie z margrabią, ten jednakowoż wymówił 
się znużeniem i niedyspozycją, aby uniknąć tej 
przykrej rozmowy. Pan de Mauves nie chciał 
na razie obstawać przy swojem żądaniu, lecz 
napisał do margrabiego, tż koniecznie z nim 
pomówić musi — dzień niechaj margrabia sam 
oznaczy. Bargemont odpowiedział mu i wyzna­
czył czas.

W  oznaczonym dniu pojawił się pan de 
Mauves w zamku, margrabia przyjął go w swo­
im gabinecie.

— Proszę pana, panie margrabio — za­
czął gość —  abyś w tej chwili nie widział we 
mnie sędziego śledczego, lecz przyjaciela.

Po tych słowach położył na biurku mar­
grabiego mały rewolwer kieszonkowy

— Zna pan tę broń?
—  Należała do Ofiviera —  odparł mar­

grabia, drgnąwszy.
—  Rewolwer ten zawiera sześć nabojów, 

Jest tutaj drugi rewolwer, który żandarmi zna­
leźli obok zwłok pańskiego syna, a w którym 
znajduje się tylko pięć nabojów... Gzy go pan 
poznaje?

Margrabia zawahał się z odpowiedzią. Ręce 
mu zadrżały i zwiesił głowę.

Pan de Mauves dodał po cichu :
—  Przypomnij pan sobie moje słowa, pa­

nie de Bargemont, jestem tylko przyjacielem, 
który panu chce oszczędzić innych przykrości, 
a nie sędzią śledczym. Możesz pan mówić bez 
obawy, a jakiemikołwiekby były pańskie sło­
wa, nikt się o nich nie aowie.

— Nie wiele mogę panu powiedzieć i nie
wiem, jakie pan z tego wyciągnie wnioski; dla­
tego ograniczę się tylko na odpowiadaniu na 
pańskie pytania. Tak. znam ten rewolwer, gdyż 
sam go kupiłem dla mego syna Jakóda, gdy 
skończył szesnasty rok.

—  A  on nigdy się z nim nie rozstawał ?J|
— Nigdy!
— Czy pan może sobie wytłómaczyć, w

jaki sposób broń ta znalazła się obok zwłok
0!iviera?

Margrabia wstrząsnął głową przecząco.
— Nie, nie mogę — odparł po chwili.
—  Czy Jakób nie mógł natknąć się na bra­

ta niespodzianie, napaść na m ego? I kto wie — 
w wybuchu gniewu, szalonej wściekłości,

— Dwaj bracia przeciwko sobie! — za­
wołał Bargemont przerażony.

—  Mogę wszystko pojąć i usprawiedliwić...
—  Ależ Izabi la oskarża się sam a!

—  Zeznanie samo nie wystarcza, panie 
margrabio, aby dowieść winy, o tem wiesz

pan tak dobrze, jak i ja... Jest nawet rzecz^ 
możliwą, iż aresztowany, który przyznaje si? 
do winy, w braku innych dowodów, mimo 
swego przyznania się, zostaje uwolniony.

Po krótkiej pauzie dodał:
—  Czy pan mi pozwolisz, abym choć 

krótko mógł pobyć przy łożu chorego pań­
skiego syna?

—  Jakób majaczy ciągle i nie pozna pana.
— Kto wie ?
— Jest ciężko chory, a najmniejszy wy­

siłek mógłby się stać dla niego zgubnym.
—  Bądź pan przekonany, iż będę bardzo 

'ostrożnym.
—  Uczyń pan w takim razie, co uważasz 

za konieczne.
Sędzia już był na progu, ale wrócił się 

jeszcze i, ujmując rękę margrabiego, rzeki:
—  Nie zapomnij pan, iż do pańskiego 

syna udaje się przyjaciel margrabiego de Bar­
gem ont; sędzia śledczy tutaj nie istnieje...

Bargemont podziękował mu smutnym 
uśmiechem i pan de Mauves wyszedł.

Gdy wszedł do pokoju Jakóba, Klotylda 
siedziała przy łożu chorego; na życzenie sę­
dziego jednak opuściła pokój, aby przedsta­
wiciel sprawiedliwości mógł pozostać sam na 
sam z Jakóbem.

(CHąg dolany nastąpi).
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Konferencja krajowa w  sprawie prowin­
cjonalnego teatru. Jak wiadomo, uchwalą z d. 13. 
lutego br. polecił sejm wydziałowi krajowemu, aby 
zbadał sprawę utworzenia dobrej polskiej prowin­
cjonalnej wędrownej trupy teatralnej, zasilanej z 
funduszu krajowego, i na następnej sesji stosowne 
wnioski przedłożył. Otóż w celu wykonania powyż­
szej uchwały, postanowił wydział krajowy zasięgnąć 
przedewszystLiem informacyj faktycznych i opinji u 
grona osób ze sprawami teatralnemi w ogóle, w 
szczególności zaś ze sprawą organizacji i admini- 
stracd przedsiębiorstw teatralnych i wędrownych trup 
prowincjonalnych fachowo i praktycznie obznajomio- 
nych. Wspólna konferencja odbędzie się d. 5. maja 
w gmachu sejmowym; wezmą w niej udział pp. 
Tad. Romanowicz i sekretarz wydziału krajowego, 
Jan Antoniewicz, a nadto zaproszeni pp.: prezydent 
miasta dr. Godzimir Małachowsk (jako autor wnio 
sku), Adam Krechowiecki, dyrektor dr. J. Bandro- 
wsł" reżyserowie dramatu i opery, Że lazowsk i 
Mys ikowski, wreszcie Władysław Jaworski, b. dy­
rektor teatru im. Fredry w Stanisławowie. Dla uła 
twienia zadania, przedłoży wydział krajowy zapro­
szonym członkom konferencji specjalnie ułożony kwe- 
stjonaijusz.

Ze Lwowa na wojnę grecką. Kilkudziesięciu 
młodych ludzi, przeważnie studentów wyższych za­
kładów naukowycn, postanowiło zaciągnąć się w sze­
reg greckie i w tym celu bądź gremjalnie po kilku, 
bądi. osobno, zwróciło się do greck.ego konsulatu we 
Wied~u z prośbą o istrukcje i fundusze. Konsulat 
odrzucił propozycję. Mamy właśnie przed sobą jeden 
egzemplarz odpowiedzi. Konsul dziękuje za „uprzej 
mą ofertę* zawiadamia, że tylko poddani greccy 
mogą być przyjęci do armji. Można sobie wyobra­
zić ile egzemplarzy podobnej odpowiedni musiał kon­
sulat grecki rozesłać po całej Austrji.

Święcono. Związek b. nauczycielek i semi- 
narz^stek urządził wczoraj w szkole imienia Mickie­
wicza święcone. Zaproszonych u progu witały go­
spodynie jajkijm święconem. Wśród uczty wznie­
siono k'lka pięknych toastów.

Mieszkańcy ul. Mickiewicza od  kilku dni o d ­
dychają umanart pyłu z cegły i wapna, który w y ­
dobyw a się z burzonej obecn ie kam ienicy pod 1. 6, 
gdzie stanie gm ach  kasyna narodow ego. Dlaczego 
przedsiębiorcy nie użyli do tej czynności w cześn iej­
szej pory w iosennej, kiedy ustaw iczne deszcze zapo­
biegałyby same przez się wytwarzaniu się pyłu, tru­
dno .stotnie pojąć. Jeżeli ju ż  jednak popełnili ten 
błąd, to n iechajże teraz Dolewają burzone częśc m u­
rów  w odą, gdyż m ieszkał cy sąsiednich kanven.d nie 
m ogą w cale otw ierać okien, a naw et przy zam knię­
tych oknach pył dostaje się do wnętrza szczelinam i 
i psuje pow ietrze. Miejski urząd hndow ni :zj raczy 
zainterw enjow ać.

Organ Meneiika nawet pod patronatem p. 
Szczepan^wskiego nie przestaje kompromitować się 
coraz to n ‘wyn i nonsensanr, a w ostatnich kilku 
dniach zrobił się poa tym względem jeszcze pło- 
dmtjszym, aniżeli był dotychczas, przyczem z szcze- 
gólnie;szem zamiłowaniem lokuje kwiaty swojej in­
teligencji wśród telegramów. Z dwóch ostatnich nu­
merów dowiedzieliśmy się mianowicie, ze jeden 
pancerzowiec grecki wypłynął z golfu Arta i że 
cesarz Frau, szek Józef odwiedził w Petersburgu 
teatr m a r j o n e t e k  (mowa o teatrze Maryjskim). 
Dwa pierwsze nonsensy dowodzą, że Słoioo w 
ciągu krótkiej egzystencji nie zdążyło jeszcze aau- 
czyć się porządm; ani po polsku, ani po niemiecku. 
Go zaś do nonsensu o maijonetkach, to należy go 
tłumaczyć chyba asocjacją myśli. Jak się dowiadu­
jemy chc'ał organ Meneiika liczbę swoich specjal­
nych dodatków naftowych, roln.czych itd. pomnożyć 
jeszcze humorystycznym Ostatnie posiedzenie ściślej­
szego komitetu obszerniejszej rady nadzorczej za­
rzuciło jednak ten zamiar, przekonane motywem je­
dnego opozycjonisty, że nie trzeba dodatku humo­
rystycznego, bo byłoby hamorystyki za dużo.

Rada powiatowa drobnhycka ukonstytuowała 
się 29. kwietnia, jak następuje: Marszałkiem wy­
brany Stani sław hi. Tarnowski ze Śniatynki, zastępcą 
Leonard Wiśnie wski, poseł na sejm. Do wydziału 
weszli: pp Grab, Feuerstein, Józef ScTreirr, Ochry- 
mowicz dr. Kmicikiewicz i dr. Herzl.

Dzień ofiary. Otrzymujemy następującą ode­
zwę: Do najchlubniejszych kart naszych dziejów na­
rodowych należy ustanowienie konstytucji 3 maja.
W  setną roczn:-ę tej wiekopomne: dla narodu pol­
skiego chwili powstała myśl założenia towarzystwa 
„Szkoły ludowej*, która niebawem w czyn wprowa­
dzoną została. Nowa instytucja zakreśliła sobie do­
niosłe zadanie nieść pochodnię oświaty, na wierze

ojców opartej, pod strzechy wLśniacze i małomiej­
skie, siać zgoó ę i miłość ojczyzny, a dążąe do uoby- 
watelenia ludu naszego, tern samem przyczynić się 
do podniesienia jego stanu moralnego i ekonomi­
cznego.

W ciągu pięcioletniego istnienia towarzystwo 
z całą gotowością, o ile fundusze na to pozwalały, 
spełniało swoje obowiązki, budując własnym kosztem 
szkoły, pomagając gminom do wykończenia budyn­
ków szkolnych, zakładając kursa dla dorosłych anal­
fabetów, wspierając czytelnie, a na Bukowinie orga­
nizując w kilku miejscowościach prywatną naukę 
języka polskiego. Środki jednak, jakiemi dziś rozpo­
rządzamy, są jeszcze zbyt słabe, aby towarzystwo 
sprostać mogło wielkiemu zadaniu i uchronić lud 
polski od wynarodowienia tam przynajmniej, gdzie 
mu największe grozi niebezpieczeństwo.

Z tego powodu zarząd główny tow. „Szkoły 
ludowej* zwraca się do ogółu społeczeństwa i wzy­
wa wszystkich rodaków i ludzi dobrej woli, aby ze­
chcieli w poczuciu potrjotycznego obowiązku dzień 
Trzeci Maja, jako dzień narodowej ofiary, uczcić 
datkami na budowę szkól polskich, zwłaszcza na 
kresach.

Ofiara ta niechaj będzie skromną, ale powsze­
chną. Każdy bez wyjątku, kto wierzy w bujne plony 
uświadomienia ludu, niechaj złoży w dniu tym czą­
stkę dochodu swego, jako cegiełkę do budowy przy­
bytków oświaty narodowej, będzie to g jdne przypo­
mnienie i uświęcenie życiodajnej rocznicy.

Daiki przyjmują najchętniej zarządy wszystkich 
kół miejscowyc tow. „Szkoły ludowej*, zarząd głó­
wny, oraz redakcje dzienników.

Zwracamy wreszcie uwagę chętnych na puszki 
tow. „Szkoły ludowej*, znajdującej się w rozmai­
tych instytucjach publicznych.

Z zarządu głównego tow. „Szkoły ludowej*.
Dr. Adam Asnyk, Jan Skirliński, Dr. Er 

nest Bandrowski.
,.Stowarzyszenie emerytów" duchowieństwa

świeckiego w Austrji, zawiązało się temi dniami we 
Wiedniu. Celem jego jest zapewnienie kapłanom nie­
zdolnym do pracy duszpasterskiej skutkiem wieku lub 
słabości, utrzymania stosownego do ich stanu. Jest 
to niestety znanym powszechnie i uznanym faktem, 
ż e d l a s t a r c ó w  i i nw a l i d ó w  d u c h o w i e ń s t w a  
do tej pory tak jak nic nie uczyniono. Około 10.000 
księży w Przedlitawji, jak to obl ezą Fremdenblatt 
wiedeński, z którego powtarzamy wiadomość o rze- 
czonem stowarzyszeniu emerytalnem, nie może „dojść 
wysoko*, gdyż poprostu brak posad. Jeżeli tedy 
który kapłan w młodych zaraz latach, kiedy jeszcze 
nit rniał nawet możności oszczędzić sobie funduszu 
„na czarną godzinę*, zostanie spensjonowany, to po­
łożenie jego wobec śmiesznie małej pensji staje się 
nieraz wprost rozpaczliwe. Owóż opłakanym stosun­
kom takim zaradzać wedle sił, będzie zadaniem 
świeżo zawiązanego stowarzyszeń* a emerytalnego, 
które liczyć będzie 2 kategorje członków: rzeczywi­
stych i wspierających. Pierwszymi będą naturalnie 
tylko duchowni, drugimi także ludzie świeccy 
a zwłaszcza członkowie wysokiej hierarchji duchc 
wieństwa. Dyrekcja stowarzyszenia znajduje się we 
Wiedniu I. dzielnica Wipplingerstrasse 30.

Bitwa pod Lesienicami. Wczoraj wieczorem 
rozeszła się d o  Lwowie alarmująca pogłoska, iż koło 
Lesienic robotnicy biją się z policją i wojskiem. Po­
głoska ta okazała się fałszywą, a powstała stąd, iż 
ulicą Łyczakowską przejeżdżał szwadron kawalerji. 
Robotnicy wracali z Lesienic grupami po kilkudzie­
sięciu zupełnie spokojnie, tu i owdzie błyszczał kask 
policyjny. Ulica Czarnieckiego zamkniętą była kordo­
nem do późna w nocy. Nigdzie spokój nie został 
zakłócony.

Pod kopyta końskie dostała się wczoraj żona 
rzeźnika, Kunasiewicjowa i została ciężko stratowaną 
na ul. Krakowskiej.

t  lakób Merunowicz, emerytowany starszy 
inżynier kolejowy, oraz inżynier wydziału powiato­
wego w Nadwórnie, zmarł we Lwowie d. 30. kwie­
tnia br. przeżywszy lat 70. Zmarły był człowiekiem 
nieposzlakowanej prawości i niezmordowanej pracy, 
otaczał go też szacunek powszechny, a obecnie żal 
szczery wszys kich, co go znali, towarzyszy mu do 
grobu. Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 5. popoł. 
z domu żałoby przy ul. Zamojskiego 1. 16 na cmen 
tarz Łyczakowski.

skiego, a mianowicie na rogu ulicy Zyblikiewicza i 
Mikołaja. Otworzył go p. Leonard Ż y c z y ń s k i ,  
długoletni współpracownik firmy Alberta Szkowrona, 
znany szerokim kotom naszego miasta. Nazwisko 
nowego właściciela daje gwarancję, iż nowy zakład 
stanie na wysokości swego zadania, a przyznać na­
leży, iż ma je wdzięczne, gdyż brak handlu korzen­
nego, prowadzonego z całą znajomością rzeczy, do­
tkliwie w tamtych stronach odczuwać się dawał. 
Nowej firmie życzymy najlepszego powodzenia!

ZmaHi.
Teofila Poraj Z b r o ż k o w a  z domu Korczak 

Wierzchowska, żona kapitana i b. właśc. dóbr. zmarła we 
Lwowie.

W Dołhomościskach zmarła Józefa z Wronowskich 
H a s z l a k i e w i c z - G o t t l e b o w a ,  właścicielka dóbr w 
77 r. życia.

Katarzyna z Lewców K u r o w s k a ,  wdowa po oby­
watelu m. Krakowa, zmarła w 67 r. życia.

Józefina Klara E b n e r ó w n a ,  córka b. radcy sądu kra 
jowego wyższego w Krakowie, zmarła onegdaj w 26 
r. życia.
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* Ze sfer lekarskich. Dr. Gustaw T o e p f e r  
bawił dni kilka we Lwowie i wyjechał na sezon 
letni jak corocznie do Karlbadu.

* Nowy handel korzenny nrzybyl w dmu 
wczorajszym naszemu miastu w okolicy parku Kiliń-

Repertoar teatralny. W teati-ze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Trilby*, sztuka 
w 4 aktach z powieści angielskiej Jerzego Maurier, 
przerobił M. Sachorowski.

Pod obce niebo. Obrazek dramatyczny Zofji 
Mrozowickiej. Przy braku obcych, a na swojską 
nutę nastojonych utworów dramatycznych, odpowie­
dnich dla teatrów amatorskich, sympatycznem zja­
wiskiem jest powyższy szkicowany wierszem obrazek 
redaktorki WieJcu młodego, odegrany na dochód 
stowarzyszenia „Szkoły ludowej* w dniu 8. kwie­
tnia r. b. przez uczennice zakładu wychowawczo- 
naukowego Mar;i Bielskiej. Za tło utworu służy rak 
rozpowszechniona wśJód ludu naszego emigracja do 
Brazylji, a na tern tle roztacza autorka przed wi­
dzem obraz zapercia się dla dobra ludu młodej pa. 
nienki — jako przykład godny naśladowania. W.ersz 
gładki, potoczysty, piękny polot myśli i szereg pio­
snek rodzimych wplątany pomiędzy djalogi, zalecają 
jeszcze tem więcej sztukę dla młodzieży, szukającej 
użytecznej rozrywki na scenicznych deskach. C .

Kobiety na uniwersytecie, a nasza przy 
szłość — oto temat, jaki Bruno swym świetnym 
ołówkiem zilustrował doskonale w ostatnim nume­
rze 9. Śmigusa z dnia 1. bm., aNie-Owidjusz napomknął 
o tern ciętem piórem w swej dwutygodniowej poga­
dance. Wojnie grecko-tureckiej oddano również na­
leżyte miejsce, a prócz tego, jak zawsze, poruszono 
mnóstwo spraw bieżących. Numer ten odznacza się 
humorem i dowcipem, w czem prym trzymają, 
przyznać 10 należy, ilustracje Brunona.

Dzieła Aleksandra hr. Fredry wydał dr. Hen­
ryk Biegeleisen, Z portretem i podobizną pisma 
poety. Księgarnia Polska we Lwowie 1897. Obszerne, 
doskonale napisane studjum pióra dr. Biegeleisena, 
poprzedza zbiorowe wydanie dzieł dramatycznych 
znakomitego poety, obejmujące dotychczas w 3 to­
mach trzynaście komedyj Dalsze dwa tomy wy­
czerpią zupełnie twórczość Fredry. Nakładca zasłużył 
się dobrze tem nowem wydaniem arcydzieł polskiego 
dramatu.

Wystawa dzieł śp. Pruszkowskiego otwartą 
będzie tylko do 10. bm. Z nowszych prac wysta­
wiono: Jasieńskiej „Portre* panny L. nr. Dz.“ i 
„Studjum*; Kruszewskiego „Portret panny K.* i 
„Hucułka*; Weina „Portret własny* i „Studjum.*

Z izby sądowej.
(§ §  127. i  132.)

Lwów 1. maja.
Przed przys.ęgłymi toczyła się dziś rozpra­

wa na tle zwyrodnienia etycznegi przeciw 
byłemu nauczycielowi szkoły ludowej w Pod- 
bcrcach Stefanowi B-, oskarżonemu o uwiedze­
nie dwunastoletniej swojej ucze .icy, córki miej­
scowego gospodarza, Wiktorji P. Rozprawie, 
która odbyła się przy zamkniętych drzwiach, 
przewodniczył radca Chyliński, jako prokurator 
fungował p. GotKowski, bronił dr. Godlewski. 
Oskarżony dwudziestoośmioletni szatyn o szcze- 
cinowatej czuprynie i blond wąsach, średniego 
wzrostu, dość przystojny, ubrany w jasny gar­
nitur, który w Podborcach i w sąsiednim Jary- 
czowie może uchodzić za wykwit elegancji, nie 
robi wcale wrażeuia adomsa o tak gwałtownej 
inicjatywie. Również w temperamencie jego

trudno doszukać się śladów wulkaniczności, 
przeciwnie, wygląda jak skończony niedołęga. 
Mowi bezpłciowym rozmiękczonym głosem, 
przyczem stara się o styl książkowy, zaczyna­
jąc zdania od przysłówków „gdy*, „atoli*, 
„zaś* itd. Interesującego typu nie przedstawia 
więc ani pod względem psychicznym, ani fizjo­
logicznym. Jako młodszy nauczyciel w Podbor­
cach uczył Wiktorję P. „śpiewu*, a w wolnych 
chwilach starał się skaptować ją za pomocą 
darowywania obrazków. W  procesie przesłu­
chano tylko dwoje świadków; Wiktorję P., mi­
zerne i nieładne stworzenie, oraz ojca jej, go­
spodarza w Poóborcach. Obwinionego skazano 
na 10. miesięcy ciężkiego więzienia.

Wojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Ateny 2. maja. Nowy prezydent gabinetu 
Ratlis osu ladczył w interwiewie, iż będzie dalej 
prowadził wojnę.

Londyn 2. maja. Armja grecka pod Volo 
oczekuje na posiłki, aby owładnąć Laryssą.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polsk!ego“).

Wiedeń 2. maja. Na konferencji prezesów 
klubów postanowiono stanowiska przewodni­
czących w komisjach oddać członkom większo­
ści, ich zastępców zaś mniejszości. Polacy 
otrzymają przewodnictwo w komisjach: adre­
sowej, prawniczej i przemysłowej.
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Wiedeń 2. maja. Członkowie austrjackiej 
deputacji kwoty wyjechali wczoraj wieczorem 
do Budapesztu. Węgierska deputacja kwoty 
wybrała wczoraj subkomitet do ustnych per- 
traktacyj z deputacją austrjacką.

Wiedeń 2. maja. Minister skarbu Biliński 
wyjechał z deputacją kwotową do Budapesztu. 
Pojechał tam również nocnym pociągiem prezy­
dent gabinetu hr. Badeni.

Wiedeń 2. maja. Cesarz powrócił wczoraj 
z Petersburga o godz. 4. popołudniu i pojechał 
wprost do zamku Lainz.

Warszawa 2. maja. Wracającego do W ie­
dnia cesarza austrjackiego przyjął na dworcu 
kolei warszawsko-wiedeńskiej jenerał -  guberna­
tor ks. Imeretyńskij. Dworzec był wspaniale 
udekorowany i oświetlony kilku tysiącami ró­
żnokolorowych lampek i lampjonów. Salon ce­
sarski przybrany był w kwiaty egzotyczne. Ce­
sarz rozmawiał przez trzy kwadranse z księciem 
i z innymi dostojnikami.

Wiedeń 2. mai", święto majowe robotnicze 
miało do godziny 7 przebieg spokojny. Około 5000 
robotników z żonami i dziećmi pociągnęło spokojnie 
o godzinie 2 w południe do Prateru i obsadziło re­
stauracje. W  obchodzie brała udział także dość powa­
żna liczba studentów, głównie żydów. Nie było sły­
chać żadnych okrzyków demonstracyjnych, zaniechano 
nawet pochodu obok gmachu parlamentu. O kwa­
drans na siódma rozpoczął się wymarsz z Prateru.

Również i w prowincjach, według nadeszlych 
dotychczas wiadomości, przebieg uroczystości był 
spokojny.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje I sprzedaje wszelkie ,r .„ry wartośolewe, I wy 

I Minety po najkorzystniejszych oenaoh.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. maja 1897 r.

losy kredytowe z roku 1858 po 5 zŁ 50 ct. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 300.000 koron.
i na losy kredytowe ziemskie z roku iS39 po 2 zł. wraz 

ze stemplem

do ciągnienia 5. maja 1895. 
Główna wygrana 100.000 koron.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdvż na dwa 
do* przed ciągi 'eniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincii nprasza się o dołą-
cw n ia  2ń ct. . na nortonun..

!! Odróżniajcie prawdę od blagi !!
Dwa medale zasługi otrzymał S- W. Nlemojuwski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych 1 — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryk' tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego 11 Wszędzie 

do nabycia.

L w ó w
ulica T: eciego Maja 

licżba 3,

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

Płaszcze damskie nieprzemaKaine. 
Rękawiczki angielskie (sport)

p o l e c a ;

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14. obok Banku hipotecznego.

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieśc.ły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane

Nadesłane.
HuK-yka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

nn fc:\rln*»j zh niR r*<łT>owiedzialno‘taiL

PARASOLE
na teraźniejszą porę polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów,pl. Marjacki l. 6, obok Hotelu Francuskieyo.

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjusz 

'rzymuje w sfilowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego żytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipc.eczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do „ego rodzaji depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele de 
towym.

TE A TR  hr. SKARBKA.

P ? i li
Po raz drugi:

T R I L B Y
sztuka w 5 aktach Jerzego Du Maurier podług Pawła 

M. Pottero, przerobił Mieczysław Sachorowski 
O S O B Y :

Trilby 0 ’Farral, modelka 
Svengal muzyk

malarze

„Gymnase*

Talbot Wynne-ffaffy j 
Al. Mac Alister-Sandy >
Wiliam Aagot-Billy J 
Pani Bogat, jego matka 
Tomasz Bagot, jego wuj 
Gecko, skrzypek z teatru 
Ks. de la Rochemartel-Zouzcu 
Teodor de la Farce-Dodor

Lorjmer }  uczlriowie szkoły malarskiej1 
Kavon, dyrektor teatru 
Angelina i

 ̂ gryzetkiHonorina
Georgetta
Adela
L,ekarz

Bed larzewska 
Ruszkowski 
Hierowski 
Wostrqwski 
Nowacki 
Cichocka 
Chmieliński 
Żelazowski 
Walewski 
Kliszewski 
Wysocki 
Jednowsij 
Feldman 
Gottowt 
Jankowska 
Wysocka 
Bertcletti

-Kwiatkiewicz 
Rzecz dzieje się w Paryżu w  latach pomiędzy 1850 

a 1860 rokiem.
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DROBNE OGŁOSZENIA

^oiilesłenia rozmaite.
po i ’ , centa od wyrazu.

ekspedytor telegrafista rutynowany po- 
Ł  szukujt posady. Restante „H ”  Kamień.

M"lTzęEy" . jznaSómńśźaT^nan^TJmktr
Apteka Wewiórskiego, Lwów, Halicka 5.

.— i8zv wikt dooiowv tylko na maśle 
wydaje :adalnia Podlewskiego 3 przed-
■ -  261tem Mickiewicza 6.

Ckonsm,
• niezei

n, ukończony agronom szkoły rol­
niczej w Czernichowie, posiadający 

długoletnią praktykę gospodarczą i to 
z większjeh skarbów i majątków, jako 
i znajomość weterynaiji —  żonaty, lat 46, 
z jednem dzieckiem, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod lit. B. W. poste restante 
Sieniawa via Jaiosław. 275

Dow er'
I I  m ożn

D-awdziwe angielskie najtaniej 
można dostać iiandel Hawranka, Lwów.

i  32 centy pó l kilo bryndzy |owej 
npiaW8kle] tłustej, tylko w handlu 

Leonarda Soleokiego, we Lwowie ulica 
Batorego 2- - -263

Mrrrfyt osobisty 1 realny w każdej wyso- 
“  kości dla przemysłowców, kupcó i 
i rolników można łatwo uzyskać. Adres 
w administracji. 277

Kawaler, lat 35, zajmujący skromną lecz 
stałą posadę na wsi poszukuje starszej 

osoby jako wspólniczki do entownego 
interesu z kapitałem 1.500 złr Hipoteka 
pewna, straty niemożliwe. Wspólniczka 
o skromnych wymaganiach otrzyma ale 
utrzymanie z usługą i pewną część z do­
chodów lub 4°/0 od włożonego kapilaln. 
Bliższe wyjaśnienia listownie pod l.oO; 
p. rest. Zbaraż. 278

jest magister do miejsca ką­
pielowego albo dzierżawca. Zgłoszenia: 

Her ryk Kijas, Leżajsk. 272

Antonina Ertel, Koralnicka 8 , poleca 
hmio i aobre esztki wełniane, chustki 

do nosa, ręczniki, perkale. 274

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Oklep
W mo

do najęcia. Teatralna 3. W iado­
m ość: MaiAn Milller. 246

Oklep Niemcjo—ikl—o przeniesiony z Tea-- 
® tralnej na plac Marjacki 8. 251

Grunt
zaraz do wydzierżawienia powierzchni 
1700 sążni kwadrat, położony na połu- 
J lie pod wysokim Zamkiem ulica Zam­
kowa 1. 14; na oruncie jest mieszkalny 
dom i piwnic:., W bliskości woda i do­
godny dojazd. Bi iszej wiadomości zasię­
gnąć można u Fiotra M i ą c z y ń s k i  euo 

Sykstuska 47.

Puszki Flelschnianna, hermetyczne, do 
transportowania nabiału, pojemności 

1, l 1/,, 2, 2V2, 3, 4, 5, 8, 0, 15, 20, 
25, 30 litr złr. 1 0, l.«5 , 2, 2.20, 2.40, 
2.70, 3, 4, 4.75, 5.75, 6.25, 7, 8, poleca

Piotr Chrząstowski
handel że)«zny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedr)').

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu
do 1211. wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo-
jem biurz tak abonenci jak i 

kupujący pojedyńczo.
Z poważaniem

Ludwik Płohn
biuro dzienników i ogłoszeń

SLwów, Karola Ludwika 9.

Piawdjznwe berneńskie sukna.
Odcinek 3.10 m. wystarcza- [**■ 3.10 1 oirsj zł. : dobrej 1
jący na ubranie '"m ęskie zVdobrej zł'.̂  * PrawdzlWeJ owczej

osztuje tylko - r  w e ln y-
Odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10. Materje na zarzutki, loden, peru- 
wienne, doskhm, materje na mundury urzędników państwowych i prywatnych, 
najlepsze kamgarny i szewioty wysyła po cenach fabrycznych, jako rzetelny many

Skład febryczny aUkna K i e s e l - A m l i o f  w  B e r n i e .
Wzory gratis i franko. Dostawa wedle wzoru 564 1— 3

. hwaga. Zwraca się uwagę P. T. Publiczności zczególnie na to,
k f.8Pro'J'a(k ,nB wpro«t są tańsze, jak zamawian u pośredników. Firma 

n„i>i flh a 'a  .? rnl * wszelkie materje po prawdziwych cenach fabry-
atku na rabat dia krawców, który tak obciąża 'upujących.

Leśnictwo lim ind Czarni
rozsyła do 15. maja u a s i o n a :  modrzew, sosnę posp. czarną i ameryk., świerk, 
akację, brzozę, jawor, jasion kioo, olchę, żarnowiec, sadzonki, świerk, sosnę czarną 
1 roczną i żarnowiec. D r z e w k a  p a . * k o w e : jodły Dougl, sosny amer., świerki, 
tuje, bożodrzewy, graby, iglicznie, jasiony zwyczajne, szerc, morwy, glatany, surmie, 

orzechy włoskie, śliwy węg. i mirabolanki. 1406 1— 4

2 0 0 0  pokoi tapet
na składzie, taniei niż wszędzie.

Story płócienkowe na

wałkach samoczynnych
Aanom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni,

odznaczony złotym medalem na Wysta­
wie krajowej, tudzież uznany przez naj­
znakomitsze osobistości za bardzo dobry. 
Środek niezawodny w osłabieniu nerwo- 
wem i przewodów pokarmowych, napój 
podniecający sity chorych, krzepiący re­
konwalescentów, podtrzymujący zdrowych. 
Jediw flaszka szampanka 1 zł. Ib  ct. 
(dwie flaszki idą na paczkę 5-kilową). 
Nabyć można w Aumi.ilstracja „Bartnika”, 

Lwów, ul. Lyozakowska I. 93.

Dreliszki liberyjne
metr od 42 ct.

Materje niciane na letnie ubrania męzkie
metr od 46 ct. 

polec, magazyn

J, Drexlera i Synów
L w ó w .

Cennik i próbki na iądanle.

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38

poleca na sezon wiosenny:
Sikawki ogrodowe,

Węże konopne zwykłe i wewnątrz 
gumowane,

Wiaderka konopna na wodę,
Nawóz pod kwiaty, Łyczko indyjskie, 

Maść do szczepienia drzew,
Hamaki ogrodowe,

Laski oo krzewów toczone i malowane,
we wszystkich długościach.

Ter, Farby do farbowania iraw i kwiatów
i t. p. i t. p.

Katalogi najnowsze na żądanie bezpłatnie 
1425 I opł-aone. 1—?

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

£
ca

HERBATĘ ROSYJSKA
ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijne]" bardzo dobroj...................... 1.40
1 funt „Melange de Moakau" w eryg. opak. ..ajl. 2J10 
1 fu „Imperial" oeaaraklej w orygln. opakowań. 3.60 
1 funt Wyalewków z nnjlepozyob herbnt kwiatów. 1.2n 
Znakomiti KAWA u e t l  “ franoo 6 kilo . . . 9.50

CD
3a.

Celem położenie tainy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaazczy 
podać do publicznej wiadomości, ż_

P I W O  O K O C I M S K I E
i rzedają na szklanki

Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12.
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką* 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batr-ego 1, 16. 
Nathan Arnold, Rynek 39 
Władysław Buhalski. ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf GrUnfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowsk- 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirseh, ul. Solarni 1. 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Główne zastępstwo i

tylko następujące firmy;

Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post) ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
Antoni Rudziński, -estauracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska, 
h e l mai Salzberg, J ica  Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Stoff, ufica Sobieskiego 

Słoniem '
S. B Tftnzer, plac Chorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska.
M. Walker, ul. Sykstuska 1. 34.
Jan Ważny , ul. Czarnieckiego, 

skład piwa beczkowego

„pod

u pp. Ozjasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego i. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa flaszkowegc u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149,
Na przyszłość ogłaszać _ędę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
1040 1—V JAN G0ETZ, browar w Okocimie.

Płótna czysta lniana, Chustki Ou nosa, tlnlizną stełową, Ręczniki, Ehitiuy 
i wszelką gutową Bieliznę, Paóczecby, Skarpetki m inują n jtaiin j i Spółka L w ó w

ul, Karola Ludw ika I. 1
Red; N r ©dpowiecbńalny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.
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